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2 K miesięcznie
z  o d s y ł k ą .

Zagranicą m iesięcznie 2 M . 30 f., 
3 fr. 50 ctm., 2V2szyl.70 cm. amer
Tygodniowo w  K rakow ie  40 h., 

z  dostawą do domu 46 h.

Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye o tw arte  są wolne od 
ppłaty pocztowej. —  Redakcya 
rękopisów  n ie  zw raca i  bezim ien­

nych lis tów  nie uwzględnia.

1 0 h NAPRZÓD
Oman centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Wychodzi codziennie o godzinie 6 wieczorem .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

T e le fo n  R e d a k c y i N r . 396. 
T e le fo n  A d m in is t r a c y i N r . 2314.

Kon to  czekow e N r. 34.095. 
Fach Docztowy na lis ty  N r. 116. 
Ad res te leg r.: Naprzód K raków .

Dział inseratowy: 
ul. Gołębia L. 2. 1. p.

(R óg  u l. B ra c k ie j)  
T e le fo n u  N r . 1354.

Kon to  czekow e  910,
C e n y  og ło szeń : Za  m iejsce W ier­
sza petitem  36 h. Za m iejsce w ie r­
sza petitem  w  nadesłanem 90 h.

Komunikat austryacki.
Wiedeń, 21 listopada.

U rzędow o d o n o sz ą  21 lis to p ad a :
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

pułkownika arcyksięcia Karola: Walczące z obu 
Stron Szyli sprzymierzone siły zbrojne pędzą nie­
przyjaciela dalej w tył. Zbliżają się one do Cra- 
Jovy.

Na wschód od rzeki Alnty stanęliśmy na wzgó­
rzach na południe od Scaueni.

Na północ od Campolung kontynuował nie­
przyjaciel swe ataki. Jego wysiłki były ponownie 
nadaremnymi.

U armii generała Koevessa podjęli niemieccy 
strzelcy w obszarze Ludowej skuteczną wypra­
wę.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: Nieznaczna działalność 
bojowa.

Włoski teren wojny: Odparto głęboko uformo­
wany atak na zdobyte niedawno przez nasze woj­
ska okop na południe od Biglia .

Południowo-wschodni teren wojny: U c. i k. 
wojsk nic ważnego.

Z astępca  sz e fa  sz tab u  g e n e ra ln e g o  von  Hoefer, m a rsza łek  po lny  poruczn ik .

RADA STANU
W WARSZAWIE.

Generał-gubernator Beseler zgadza się na 
postulaty Rady Narodowej.

Warszawa, 21 lis to p ad a .
Generał-gubernator uznał słuszność postula­

tów Wydziału Wykonawczego Rady Narodowej. 
W wykonaniu ich ma być utworzona w najbliż­
szej przyszłości Rada Stanu. Ma się ona składać 
z 20 członków — 8 z okupaeyi austryackiej i 12 
z okupaeyi niemieckiej. Co do pierwszych niema 
dotychczas żadnych pozytywnych wiadomości i 
sprawa ich wyboru zwleka się. W skład 12 przed­
stawicieli okupaeyi niemieckiej wejdzie delega- 
eya 7 osób, które jeździły do Berlina i Wiednia, 
oraz 5 osób, z pomiędzy których jedna ma być 
mianowana przez gen.-gubernatora Beselera.

Co do reszty odbywają się pertraktacye. CRN 
wysuwa ze swej strony kandydatury Art. Śliwiń­
skiego, mec. Śmiarowskiego i dra Jodki. Podo­
bno do Rady Stanu ma wejść p. Wład. Studni- 
cki .

G łosy prasy rosyjskiej 
o kwestyi polskiej.

Sztokholm, 21 lis to p ad a .
„M oskow skija  W iadom osti*  p isz ą : „P oczeka­

m y , ja k  zachow ają  się  P o lacy  p rz y  obecnym  
eg zam in ie ; od  teg o  w iele będz ie  zależało . C zy 
P o lacy  zech cą  upod o b n ić  się  b u łg a rsk im  Iska- 
ryo tom  (sic), czy  też  z obecnej p o k u sy  w y jd ą
z h o n o rem ". .

„Riecz* w  a rty k u le , silącym  się udow odnić, 
że P o lacy  pom im o a k tu  5 lis to p ad a  n ie  p rze ­
s ta ją  b y ć  poddanym i ro sy jsk im i, n ie  w p ad a  n a  
in n y  p rzy k ład , ja k  n a  cy tow an ie  m u rzy ń sk ieg o  
S an  D om ingo, k tó re  w  w ieku  XVIII. zbun tow ało  
się  przeciw ko  F ran cu zo m , a  m im o to  p rzez  
A nglię  u w ażan e  było , iako  ko lon ia  fra n c u sk a .

Klęska Ramimów.
Berlin, 21 listopada.

W sprawie ostatnich sukcesów w Rumunii do­
wiaduje się biuro Wolffa z miarodajnej strony: 
Z klęską Rumunów w bitwie pod Tergiu Jiu i 
przedarciem się sprzymierzonych wojsk dnia 18 
b. m. do linii kolejowej Orsova—Crajova weszła 
działalność wojenna przeciw Rumunom w nową 
fazę. Ten szybko, energicznie przeprowadzony 
atak ma jeszcze większe znaczenie, jak przełama­
nie w Dobrudży.

Charakteryśtycznem je s t, że ru m u ń s k a  lud­
ność cywilna podniecona klęską b ierze  u d z ia ł 
w walce.

Nacisk koalicyi na Grecy?.
Ateny, 21 lis to p ad a .

B iu ro  R e u te ra  donosi d n ia  20 b m . :
Sorzymierzeni zażgdali, aby posłom: niemiec­

kiemu, austro-węgierskiemu, bułgarskiemu i ture­
ckiemu oddano ich paszporty. Rząd uważa to żą­
danie za nie do przyjęcia. Pod przewodnictwem 
króla odbyła się Rada gabinetowa dia omówienia 
tej sprawy. Król zwołał na dziś przed południem 
Radę koronną. Panuje wielkie zaniepokojenie, gdyż 
sprzymierzeni żądają, aby posłowie nieprzyjaciel­
scy odjecheli we środę. \

Londyn, 21 listopada.
„Tim es* donoszą z A ten , że R ad a  m in istrów  

ośw iadczyła , że żądania, postawione przez admi­
rała Fourniera co do wydania dział, karabinów itd. 
są niemożliwe do wykonania. Położenie je s t  n ie- 
poko jącem  zw łaszcza w obec s tan o w isk a  zw iązku  
rezerw istów .

Akcya pokojowa 
Scheidemanna*

Berlin, 21 lis topada.
S cheidem ao , p rzyw ódca w iększościow ej fra - 

kcyi socyalistycznej w p arlam encie  n iem ieck im , 
en erg iczn ie  prow adzi ak cy ę  pokojow ą n a  zg ro ­
m adzen iach  i szpaltach  p ra sy  p a rty jn e j. W y w o ­
łu je  to  szereg  u staw iczn y ch  a tak ó w  ze  s tro n y  
k o n se rw a ty s tó w  i im  po d o b n y ch  żyw iołów , 
k tó re  w d ążen iu  S ch e id em an n a  do poko ju  bez 
a n e k sy i, w idzą iu sp iracy e  k an c le rsk ie  i s ta ra ją  
się  w  ten  sposób  sp row okow ać k an c le rza  do 
w y n u rzeń  po litycznych . Z d ru g ie j znow u s tro ­
ny  lew ica  p a rty i Sd. a ta k u je  S cb e id em an u a , 
jak o  rzekom ego  m ęża zau fan ia  k anc le rza .

N a te  a tak i odpow iada w „V orw artsie*  Sehei- 
d em an , stw ierdza jąc, iż  n ic  n iem a w  tem  dzi­
w nego, iż  a ta k i z lew icy  i p raw icy  u d e rza ją  w 
te n  sam  p u n k t. P raw ica  chce skom prom itow ać 
k an c le rza , id en ty fik u jąc  go  z S ch e id em an n em , 
zaś  ra d y k a li so cya listyczn i chcą sko m p ro m ito ­
w ać S che idem anna , id en ty fik u jąc  go z k a n c le ­
rzem .

S ch eid em an n  kończy  tak iem  w e z w a n ie m : 
„Niech rząd angielski zapita Bethmanna Hallwega, 
k tó ry  d o sta teczn ie  u jaw n ił sw ą  go tow ość  p o ­
kojow ą, czy gotów jest zawrzeć pokój na podsta­
wie tej, jaką naszkicowałem na posiedzeniu par­
lamentu I I  października. O dpow iedz k an c le rza  
G reyow i po łoży łaby  k re s  w szelkim  w ątp liw o ­
ściom  do obu  s tro n ach  k an a łu * .

Wojna światowa.
O s t a t n i e  w ia d o m o ś c i .

B iu ro  W olffa  donosi: W o jsk a  n asze  zb liża ją
się  k u  C ia jo v a , s to licy  zachodn ie) W ołoszczy­
zny.

W ojskow y w sp ó łp raco w n ik  „L o k ałan zeig era" , 
o m aw ia jąc  znaczenie  zdobycia  p rzez ■wojska S ar- 
r a i la  M o n asty ru , piesze: O próżnien ie  M o n asty ru  
będzie bez w ątp ien ia , ogłoszone p rzez p a ń s tw a  
e n te n ty  jak o  w ie lk i su k ces. W iem y  ju ż  odda- 
w-na, że Serbow ie p rzy g o to w u ją  u ro czy sty  ob­
chód z okazy i o d zy sk an ia  te j m a łe j części z iem i 
se rb sk ie j. Lecz oprócz tego su k cesu  p o lity czn e­

go n ic  w ięcej e n te n ta  n ie  u zy sk a ła . A lbow iem  
n a jtru d n ie jsz e  do p rzeb y c ia  drog i, p ro w ad zące  
w  g łąb  S erb ii z n a jd u ją  się dop iero  n a  pó łnoc od 
M onasty ru . W raz  ze zdobyciem  M o n asty ru  za ­
czy n a ją  się  d la  w o jsk  en te n ty  g łów ne tru d n o śc i, 
d ro g a  bow iem  do s ta re j S erb ii z a m k n ię tą  je s t 
gó ram i.

Ja k  donosi „Koeln. Z tg.“, d z ien n ik  szw edzk i 
„D ag lig t A lleh en d a" zam ieśc ił sp raw o zd an ie  z 
L ond y n u , w ed ług  k tó reg o  n a ró d  an g ie lsk i w 
p rzec iw ień stw ie  do ta m te jsz y c h  g aze t co raz  w ię ­
cej sk ła n ia  się  ku pokojowi. A ngielscy  p acy fiśc i 
za łoży li szeroko rozga łęz iony  zw iązek  pod  n a ­
zw ą „Białej brygady", zo rg an izo w an y  w ojskow o. 
Z ad an iem  jego je s t  p ro p ag o w an ie  id e i u c h y la n ia  
się od służby  w ojskow ej i to  ta k  sk u teczn ie , że 
często jed en  są d  p ro w ad z i w  jed n y m  ty g o d n iu  
30 procesów  przeciw ko  n ie s ta w ia ją c y m  się  do 
służby w ojskow ej. P acy fiśc i ro z m a ity c h  g ru p  
p rzy g o to w u ją  a d re s  do rz ą d u , ż ą d a ją cy  rozpo­
częcia ro k o w ań  poko jow ych  z N iem cam i.

K o resp o n d en t „Voss. Z tg .“, k tó ry  by t n a  fro n ­
cie wojsk tureckich w Galicyi, p o d a je  o n ic h  m ię ­
dzy  in n y m i n a s tę p u ją c e  w iad o m o śc i: W o jsk a  
tu re c k ie , u zu p e łn ia n e  c iąg le  reze rw am i, są  n a j ­
lepszym  m a te ry a łe m  lu d zk im , re k ru tu ją c y m  się 
ze w szy stk ich  części p a ń s tw a  o tto m ań sk ieg o , po 
w iększej je d n a k  części s k ła d a ją  się z A nato lczy- 
ków  i A rabów . U m u n d u ro w an ie  w o jsk  tu re c k ic h  
bardzo  m ało  się różn i od  u m u n d u ro w a n ia  w ojsk  
au s try ack o -n iem ieck ich .

„T im es" donosi z P e te rsb u rg a , iż sprawozda­
nia z obrad Dumy są cenzurowane. W  m o w ach  
p ra w ie  w szy stk ich  posłów  cen zu ra  sk re ś liła  
n ie ra z  całe  szpa lty .

„L o k alan zeig er"  donosi, iż k o m e n d a n t w o j­
skow y  M oskw y, w y d a ł rozkaz , w  k tó ry m  p odno­
si, iż ludność ułatwia wielu żołnierzom dezercję 
z a rm ii, a  n a w e t w sp ie ra  d ezerte rów  p ien iąd zm i 
i u b ra n ie m . ’ '  < '

J a k  donosi „N. F . P re sse" , pew ien  oficer ro ­
sy jsk i, w zięty  do n iew o li opow iadał, iż carowa 
n ie  w y p ie ra  się  sw ego n iem ieck iego  pochodzen ia  
i używ a całego swrego w p ły w u , ab y  chociaż: w  
w ysok ich  k o łach  w o jskow ych  n ie  prow adzono  
n a g o n k i n a  N iem ców .

Y7 Australii n o w a  p a r ty a  ro b o tn icza  (opozy­
cyjna) u z y sk a ła  p rzy  obecnych  w y b o rach  26 
posłów  do Izby rep rezen tan tó w .

Jeszcze jedno oświadczenie 
pozakrajowe*
Dmowski i  towarzysze.

P rzed  czy te ln ik iem  p rzesu w a ł się p ro te s t du m - 
sk i IT arusew icza —- m e m o ry a ł f ra n k o filsk ie j e- 
m ig ra c y i po lsk ie j. N ow y glos p o d a ją  „B ase le r 
N a c h ric h te n "  i „Z u e rc h er Z e itu n g " z d n ia  12 bm .

Sądząc  z p o d p isów  — k o m b in a c y a  to  n a ro d o ­
w ej d em o k racy i i re a lis tó w  — pod  w odzą D m ow ­
skiego.

O św iadczenie  to m a  w  s to su n k u  do zag ran icy  
c h a ra k te r  b a rd z ie j a k ad em ick i, pon iew aż  n a  ż a ­
dne  dzis is tn ie ją c e  k o n k re tn e  ra c h u b y  p o lity ­
czne się n ie  pow ołu je  (już „ m an ife s t"  M iko ła ja  
M iko ła jew icza  s tra c ił  p rzez  d w u le tn ią  k o m p ro - 
m itacy ę  w sze lk i w alo r), n a to m ia s t  w y raźn ie j 
tw orzy  w skazów kę d la  s tro n n ik ó w  ty ch , k tó rzy  
tę  odezw ę p o d p isa li; n ia  ich  u trz y m a ć  w  odse­
p a ro w a n iu  od re sz ty  spo łeczeń stw a; s tw orzyć  
d la  n ich  zarazem , ja k  poniżej zobaczym y, z h a ­
sła  jed n o lito śc i P o lsk i p ie d e s ta ł w yższego p a try o - 
tyzm u .

Po ty c h  p a ru  słow ach  — p rz y ta c z am y  te k s t 
o św iadczen ia , k tó re  b rzm i:

„ „D nia  5 l is to p a d a  ogłosiły  w ładze  o k u p a c y jn e  
w  K ró lestw ie  P o lsk iem  p ro k lam acy ę , w  k tó re j 
z a p o w ie d z ia n o  ro zs trzy g n ięc ie  losów  P o lsk i, za- 
pom ocą u m o w y  pom iędzy  cesarzem  n iem ieck im  
a  c e s a r z e m  A u s t r y i .

Ja k k o lw ie k  ta  p ro k la m a c y a  zap o w iad a  u tw o ­
rzen ie  K ró les tw a  P o lsk iego , u w a ż a ją  p o d p isan i
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zag ran icy  b aw iący  P o lacy  w szy stk ich  części ! 
P o lsk i za  sto sow ne zarów no  w  sw ojem  im ien iu , 
jak. i w  im ie n iu  ty c h  sw oich  ro d ak ó w , k tó rz y  n ie  
p o s ia d a ją  m ożności sw obodnego w y p o w ied zen ia  
się, ośw iadczyć co n a s tę p u je :

N aród  p o lsk i je s t  je d n o lity m  i n iepodzie lnym , 
lego d ążen ie  do w łasnego  p a ń s tw a  o be jm u je  
w szystk ie  trZy części P o lsk i i bez z jednoczen ia  
ich, n ie  m oże być zadow olonym . Tego z jed n o ­
czen ia  o czek u ją  P o lacy  w  p ie rw sze j l in ii  od obe­
cnej w ojny , od te j w ojny , k tó ra  p o s ta w iła  h asło  
w olności i  n iep o d leg ło śc i ludów .

Z apow iedź u tw o rz e n ia  p a ń s tw a  w y łączn ie  z 
o k u p ow anego  te ry to ry u m , a  w ięc  w y łączn ie  z 
jed n e j części P o lsk i, n ie ty lk o  n ie  z a d a w a la  ty c h  
d ążeń , lecz n a  now o p o tw ie rd z ą  f a k t  p o d z ia łu .
Z ch w ilą , gdy  N iem cy  i A u stro -W ęg ry  ro z d ra b ­
n ia ją  s iły  n a ro d u  po lsk iego , sk a z tiją  to  p rzyszłe  
p ań stw o  p o lsk ie  n a  bezsiłę  i c zy n ią  je  narzędziem 
swojej polityki.

N ie p o d a jąc  d o k ła d n y c h  zobow iązań  co do 
zasad n iczy ch  w a ru n k ó w  is tn ie n ia  p rzyszłego  
p a ń s tw a , k tó reg o  zależność od sieb ie  je d n a k  a k ­
c e n tu ją , ż ą d a ją  N iem cy  i A u stro -W ęg ry  od  P o ­
lak ó w  W ystaw ien ia  armii. T a  a rm ia  m a  być jak o  
s iła  pom ocn icza  obcych  w o jsk , p o d p o rząd k o w an a  
obcym  celom , m a  w alczyć  za  obcą, n ie  z a  w ła ­
sn ą  sp raw ę. P o m im o  w szy stk ich  pozorów , k tó re  
m a ją  p rzy sło n ić  ten  fa k t  i  jeg o  ceł, p o zo sta je  ja - 
snem : obejść p ra w o  m ięd zy n aro d o w e.

W ty ch  w o jskow ych  zam ie rzen iach  N iem iec i 
A u s tro -W ęg ie r w id z im y  d la  n a ro d u  po lsk iego  
w yw ołan ie  nowego nieszczęścia, w  ich  p o lity ­
cznym  czynie now e p o tw ie rd zen ie  rozb io rów  
P o lsk i" .

P odp isy : R om an  D m ow ski, K az im ierz  M ary an  
D z ie rży k ra j M oraw sk i, S ta n is ła w  F ilas iew icz , 
W ac ław  G ąsio row sk i, H ip o lit K orw in-M ilew ski, 
J a n  Jo rd an -R o zw ad o w sk i, Józef k n iaź  z K oziel­
sk a  P u z y n a , Z y g m u n t L ask o w sk i, J a n  M odzele­
w sk i, S te fan  N a tan so n , J a n  P e rło w sk i, E razm  
P fltz , A ndrzej h r . Z y b e rg -P la te r , K o n s ta n ty  h r. 
B ro e ł-P la te r , J a n  R osen, M ary an  S eyda, L eszek 
T arn aw a-M alczew sk i, G u staw  b a r. T au b e , K azi­
m ie rz  W o źn ick i, M aurycy  h r . Z am oysk i.

Poświęcenie pomnika 
pod Krzywopłotami.

, { K o re sp o n d e n cy a  „N a p rz o d u " ) .

O lkusz, 19 lis to p ad a .
W czora j od b y ła  się u ro czy sto ść  pośw ięcen ia  

p o m n ik a  46 leg io n is tó w , k tó rz y  p a d li d w a  la ta  
tem u , tegoż d n ia  w  b itw ie  pod  K rzyw op ło tam i. 
,W u ro czy sto śc i w zięli u d z ia ł re p re z e n ta n c i I. 
b ry g ad y  w  osobach  p o ru c z n ik a  Ż m igrodzk iego ,
4 in n y ch  o ficerów  o r a j  5 żo łn ierzy , k a p e lan ó w  
ks. K ośm y L enczew sk iego  i Ż y tk iew icza , re p re ­
z e n ta n c i a r ty le ry i L egionów  — k ap . R ożen i  po ­
ru c z n ik  B o ru ck i, b isk u p  B a n d u rsk i, d e le g a tk a  
n acze lnego  z a rz ą d u  L ig i kobiet. G alicy i i Ś lą ka, 
p. N a ta lia  S te inow a, d e leg acy a  gó rn ik ó w  z D ą­
brow y, ręk o d z ie ln ik ó w , , sk a u tó w  z całego  Z ag łę­
b ia  D ąbrow sk iego  obydw óch o k u p acy i, szkoły  
rzem ieśln icze j o lk u sk ie j, s tra ż e  p o żarn e  z W ol­
b rom ia  i  O lkusza , p rzed staw ic ie le  a u s try a c k ie j 
k o m en d y  obw odow ej z k o m e n d a n te m  K w ia tk o ­
w sk im  n a  czele, d e leg acy a  p u łk u  u łan ó w  axi- 
s try a c k ic h , k tó ry  b ra ł u d z ia ł w  b itw ie  pod  K rzy ­
w o p ło tam i itd .

P o m im o  n ie s ły c h a n ie  p rz y k re j pogody — śn ie ­
życy z deszczem , k tó ra  b y ła  p rzeszk o d ą  d la  p rz y ­
bycia. dw óch  pociągów , zg rom adziło  się  około 
500 u czestn ik ó w , se rd eczn ie  w ita n y c h  p rzez k o ­
m ite t, z pp . inż . M ink iew iczem , d ro w ą  B ucho- 
w iecką, inż. B acerń , pp. M inkiew iczow ą, O kra j- 
n iow ą, T ac ik o w sk ą , W ito szy ń sk ą , inż. O sm oło- 
w skim , prof.. P ią tk o w sk im , p ro f. R zepeckim , inż. 
L esieck im , b u rm is trz e m  R ad ło w sk im , p. O kra j- 
n im , p. T ac ik o w sk im  n a  czele.

1-szy p u łk  u łan ó w  a u s try a ć k ic li d o s ta rczy ł 
fu rm a n e k , k tó re m i z e b ra n i u d a li  się  do B y d lin a , 
gdzie — po ś n ia d a n iu  w  szkole m iejscow ej — 
pochód ru sz y ł do ko śc io ła  n a  c m en ta rzu . T am  
pó m szy , o d p raw io n e j p rzez  ks. b isk u p a  B a n d u r-  
skiego w  a sy s te n c y i k a p e la n ó w  leg ionow ych  i 
po n iezw y k le  p o d n io słem  k a z a n iu , w  k tó rem  m ó ­
w ca, ks. b isk u p  czcząc z a s łu g i po leg łych  b o h a te ­
rów , w sk azy w ał n a  ich  sp ad k o b ie rcó w  i n a  P i ł ­
su d sk iego , ja k o  n a  o rła  .k tó ry  ru sz y ł w brew  w o­
li całego  św ia ta  n a  czele o rlą t, ab y  dać  św iad e­
ctw o p raw d zie , że k to  k o ch a , n ie  u m ie ra , — po- j 
tem p rzep ięk n em  k a z a n iu  o rk ie s tra  g ó rn icza  z 
B o lesław ia  o d eg ra ła  „Boże coś P o lsk ę"  i ro zp o ­
częło się  sk ła d a n ie  m n ó s tw a  w ieńców  n a  Krobię j 
po leg łych .

S tra ż  h o n o ro w ą  p e łn ił szw ad ro n  u ła n ó w  2 p u ł­
k u , kon n o , z o b nażonem i szab lam i. P rzed  p o m n i­
k iem  p ie rw szy  p rzem ó w ił por. Ż m ig ro d zk i w  
im ie n iu  I. b ry g ad y , n a s tę p n ie  im ien iem  k o m ite ­
tu  inż. A. M inkiew icz, ja k o  d e le g a tk a  L ig i k o ­
b ie t p. N. S te in o w a z K rak o w a , k o m e n d a n t ob­
w odu  K w ia tk o w sk i n a  cześć a rm ii  p o lsk ie j, g ó r­
n ik  z „K azim ierza" K ra je w sk i n a  cześć por. P a ­
derew sk iego , ja k o  jego  p o d w ład n y . O rk ie s tra  
g ó rn icza  o d e g ra ła  „Jeszcze P o lsk a  n ie  zg inę ła" 
i „M arsz pogrzebow y" i tem . u roczysto ść  n a  
c m e n ta rz u  zak o ń czy ła  się.

W ieczorem  w  re su rs ie  o lk u sk ie j odby ła  się 
b ie s ia d a  z u d z ia łem  200 osób. P rz e m a w ia ł p ie r­
w szy ks. b isk u p  B a n d u rs k i n a  cześć P iłs u d s k ie ­
go, k tó reg o  p rzez  cały  czas p rzy jm o w an o  ow a­
cyjnie. B isk u p  m ów ił o m ocy czynu, re p re z en ­
to w an e j p rzez  P iłsu d sk ie g o  i  o n a jw ięk sze j k lę ­
sce — b iern o śc i. „Ty Wodzu, rzeki, zwraca­
jąc się do Komendanta — możesz być dumnym, 
że niema dziś ośrodka, w kiórymby czyn polski, 
któryś Ty zapoczątkował, nie był podziwiany”.

Inż. M ink iew icz zakończy ł p rzem ow ę o k rzy ­
k a m i n a  cześć B a n d u rsk ie g o  i P iłsu d sk ieg o . Por. 
W ie n ia w a  w ygłosił to a s t  n a  cześć żo łn ie rzy  a u ­
s try a c k ic h , k tó rz y  ra z e m  w alczy li pod K rzyw o­
p ło tam i.

Ostatni przemawiał Piłsudski na temat trage- 
dyi pierwszych żołnierzy polskich, którzy poszli 
w bój, nie mając oparcia w ojczyźnie, nie wie­
dząc, czy ich krew przyda się na co. Dziś żołnierz 
ten odnajduje ojczyznę. Mowę swą zakończył 
Piłsudski toastem na cześć państwa i rządu pol­
skiego.

Leibniz jako obrońca PoYii.
Wspomnienie w dwóchsetną rocznicę.

D w ó ch se tn ą  roczn icę śm ie rc i zn ak o m iteg o  
filozofa, m a te m a ty k a  i p o lity k a  n iem ieckiego , 
L eibn iza, p rz y p a d a ją c ą  w  d n iu  14 lis to p ad a , ucz­
ciło Tow . psycho log iczne  w arsz a w sk ie  n a  posie­
d zen iu  sp ecya lnem . P rz y  pom ocy k a sy  im . M ia­
now sk iego  d o k o n y w a  się  p rz e k ła d  k om ple tnego  
zb io ru  dzie ł L e ibn iza  z fran cu sk ieg o , n ie m ie ­
ckiego i łac in y , gdyż w  trz e c h  ty c h  języ k ach  f i­
lozof p is a ł  sw e dzieła.

N aw iasem  m ów iąc , L eibniz, ja k  sam  to  p rz y ­
znaje , był pochodzenia polskiego, z ro d z in y  ś lą ­
sk ie j L ub ien ieck ich , k tó ra  n a s tę p n ie  p rzen io s ła  
się do S akson ii.

Z okazy i ro czn icy  p ism a  n iem ieck ie  pośw ięc i­
ły  w iele  m ie jsc a  w sp o m n ien io m  L eibn iza . M ię­
dzy in n e m i „V o rw aerts“ zam ieśc ił pod  ty tu łe m : 
„Leibniz, ja k o  o b ro ń ca  P o lsk i"  a r ty k u lik  treśc i 
m n ie j w ięcej n a s tę p u ją c e j:

„P ro k lam o w an ie  K ró lestw a  P o lsk ieg o  w yw o­
łu je  a k tu a ln e  p rzy p o m n ien ie , że już  p rzed  dw o­
m a  z g ó rą  w iek am i, je d n a  z n a jlep szy ch  g łów  p o ­
lity czn y ch  n iem ieck ich , m ian o w ic ie  G otfryd  
W ilh e lm  L eibniz, u z n a w a ł u trz y m a n ie  w olności 
P o lsk i z pom ocą n iem ieck ą  za n iezb ęd n ą  po­
trzebę , zarów no  d la  P o lsk i, ja k  i d la  N iem iec.

Gdy 16 w rześn ią  1668 ro k u  k ró l p o lsk i z dom u  
W azów , J a n  K azim ierz  zrzek ł się k o ro n y , liczn i 
k s iążę ta  z ro z m a ity c h  k ra jó w  u b ieg a li się  o tro n  
po lsk i, m iędzy  n im i tak że  p a la ty n  F ilip  W ilhelm  
N eu b u rsk i — od n iego  22-le tn i w ted y  L eibn iz  o- 
trz y m a ł polecen ie , aby  pow ody, k tó re  m ó w ią  za 
w yborem  p a la ty n a , w yłożył w  p iśm ie  ze s ta n o ­
w isk a  sz lach c ica  po lsk iego , k a to lik a .

W  p iśm ie  tem  L eibniz  p o w sta w a ł z c a łą  za ­
c ię to śc ią  p rzec iw ko  zw o lenn ikom  k a n d y d a ta  
ru sk ieg o .

„Ale najmniej —• pisał — nadaje się Moskwicin.
Jeżeli jego w yb ierzem y  — w szystko  będzie s t r a ­
cone. Gdy ra z  do n a s  w ejdzie , n ig d y  się  ju ż  go 
r.ie pozbędziem y. Przepadła wolność, przepadła 
cywilizacya, przepadła o św ia ta . Jest on barba­
rzyńca z rodu., z obyczaju, z wychowania; bez ża­
dnego pojęcia o wolności, od młodu przyzwycza­
jony do rządów despotycznych. J e s t  on  w rog iem  
P o lsk i... I  czy m yślic ie  m oże, że E u ro p a  spok o j­
n ie  p a trz e ć  będzie, ja k  P o lsk a , p rzed m u rze  ch rze­
śc ija ń s tw a , p ad ać  będzie, gdy p o w stan ie  kolos, 
by  zgnieść c a łą  E u ro p ę?"

W reszcie, n a jc iek aw sze  d la  te raźn ie jszo śc i 
m ie jsce  p ism a  L eibn iza  b rzm i:

„Wogóle oba państwa — polskie i niemieckie, 
mają zupełnie jednakowe interesy; oba m y ślą  
ty lko  o w łasn e j obronie, oba n ie  p ra g n ą  zabo ­
rów , a  ty lk o  spoko jnego  w ła d a n ia  tem , co m a ją  
te raz . Oba p ra g n ą  p o k o ju  i sp o k o ju , a  w  te n  spo ­
sób ń trz y m a n ie  w za jem n y ch  s to su n k ó w  p rz y ja ­
c ie lsk ich  je s t  d la  n ic h  zu p e łn ie  n a tu ra ln ie  w s k a ­
zane. Leży to  X'ównież w  in te re s ie  ca łe j E u ro p y : 
oba p o w in n y  być ta m ą  przec iw  w sze lk im  z a k u ­
som  p a n o w a n ia  n a d  św ia tem ".

KRONIKA.
K raków , w to rek  21 listopada.

.Kafia stanu w K ró lestw ie  i rząd austryacki.
„Z iem ia  L u b e lsk a"  donosi: Ze ź ró d ła  a u te n ty c z ­
nego d o w iad u jem y  się, że rz ą d  au s tro -w ę g ie rsk i 
od p o czą tk u  p o p ie ra ł ideę  R ad y  s ta n u  i  że odpo­
w ied n ie  celow i ro zw iązan ie  te j sp ra w y  n a s tą p i 
w  n a jb liż szy m  czasie  w sposób jak najprzychyl­
n ie jszy  i ja k  n a jw y d a tn ie j u w zg lęd n ia jący  in ­
te re sy  n a ro d u  polsk iego .

Aprowlzacya miasta. M iejsk ie  sk lepy  s to ją  o- 
becnie  p raw ie  p u s te , m ag azy n y  ich  są  w y p ró ­
żn ione  zupe łn ie , to w a ry  bow iem  w szy stk ie  w y- 
sp rzed an o  zg łasza jące j się  lu d n o śc i. W  sk lep ach  
ty c h  obecnie o trzy m ać  m o żn a  ty lk o  m ąk ę  c za r­
n ą , m a rm o lad ę  i  cebulę . W  sk lep ach  m ie jsk ic h , 
a  g łów nie  w  sk ład z ie  n a  p la c u  Jab ło n o w sk ich  
sp rz e d a ją  z iem n iak i. O becnie b iu ra  m ie jsk ie  
zam ów ień  d a lszy ch  chw ilow o n ie  p rz y jm u ją , 
a lbow iem  p o p rzed n ie  zam ó w ien ia  n ie  zo sta ły  
jeszcze w  b a rd zo  zn acznej części załatwione.

M leka naogó ł b ra k u je , to  też n ie ra z  trzeb a  
czekać n a  pó ł l i t r a  i k i lk a  godzin , zan im  m ożna 
się d o stać  do sk lep u .

Od d łuższego czasu  w  K rak o w ie  n a f ty  w  ż a ­
dn y m  sk lep ie  d o stać  n ie  m ożna,

Zniżka cen mięsa. W czoraj w  k ra k o w sk im  m a ­
g is tra c ie  odbyło się p osiedzen ie  m ie jsk ie j komi­
syi ap ro w izacy jn e j, n a  k tó re m  u ch w a lo n o  zn iż ­
kę, minimalną zresztą (8—32hal.) cen mięsa wo­
łow ego, cielęcego, w ieprzow ego i  w yrobów  m a ­
sa rsk ic h .

V. pożyczka wojenna. W czoraj rozpoczął się 
te rm in  z g ła sz a n ia  su b sk ry p cy i V. pożyczk i w o­
jen n e j. P ią ty  ra z  w  o k res ie  c iężk iej w o jn y  świa­
tow ej z w raca  się  p ań s tw o  do sfe r  p o s ia d a ją c y c h  
w szy stk ich  lu dów  m o n a rc h ii, ab y  o d d ały  w olne 
k a p ita ły  do dyspozycyi sk a rb co w i w o jen n em u .

W  in te re s ie  całego spo łeczeństw a leży su k ces 
p ią te j pożyczki, k tó ry  w z m a c n ia jąc  sk a rb iec  
p a ń s tw a  d a  m ożność zw ycięsk iego  zakończen ia  
w ojny .

S ta n  zd ro w ia  cesa rza . O s ta n ie  zdrowia mo­
n a rc h y  w y d an y  b iu le ty n  p o w iad a , że w ciągu 
ubieg łe j nocy  w y stąp iło  o g ran iczone  zap a ln e  o- 
g n isk o  w  p ra w e m  p łu cu , p rzy  z re sz tą  d o ty ch cza­
sow ych o b jaw ach  k a ta ra ln y c h . T e m p e ra tu ra  r a ­
n o  38.0, te m p e ra tu ra  w ieczo rn a  37.8. Czynność 
se rca  d o b ra , oddech  u m ia rk o w a n y , spokojny, 
a p e ty t słabszy .

Zatwierdzenie wyroku w procesie dra Krama­
rza. J a k  ju ż  don iesiono , w y ro k iem  s ą d u  dywizyj­
nego c. k . ob rony  k ra j.  w  W ied n iu  skazani zo­
s ta li  n a  k a rę  śm ie rc i: d r  K aro l K ra m a rz  i dr A- 
lo jzy  R asin  za zb ro d n ię  zd ra d y  s ta n u  i  za zbro­
d n ię  p rzec iw k o  sile  zb ro jne j p a ń s tw a , zaś sekre­
ta rz  d z ie n n ik a  „N aro d n ich  L isty " , W in cen ty  
C zerw inka i u rz ę d n ik  p ry w a tn y  Józef Z am aza ł, 
za  zb rodn ię  szp iegostw a. P rzec iw k o  te m u  w y ro ­
kow i w n ieś li on i zaża len ie  n iew ażności. O becnie 
w ięc w y ro k  p ie rw sze j in s ta n c y i o trz y m a ł m oc 
p raw n ą . P o  og łoszen iu  w y ro k u  t ry b u n a ł  u d a ł 
'się n a  n a ra d ę , by  n a  ta jn e m  p o sied zen iu  p o ­
w ziąć u c h w a ły  co do  w y d a n ia  o p in ii w  sp raw ie  
w chodzących  w  ra c h u b ę  pow odów  ułaskawienia.

Zrzeczenie się mandatu do warszawskiej Rady 
miejskiej. „K u ry e r W a rsz a w sk i"  donosi: R ad n y  
J a n  K ronberg , p rzed s taw ic ie l soc. demokracji 
w  R adzie  m ie jsk ie j, n a d e s ła ł zaw iad o m ien ie , że 
zrzek a  się  m a n d a tu . Ja k o  za s tę p c a  n a  jego miej­
sce w ejdzie  z k u ry i  VI. z lis ty  so cy a l-d em o k ra - 
tycznej, p. W ład . K ow alsk i, d z ie n n ik a rz  (do nie- 
w n a  lew icow iec).

Uwolnienie jeńców cywilnych. C zytam y w 
w arszaw sk ie j „G azecie N ow ej": Ze ź ró d ła  u rz ę ­
dow ego d o w iad u jem y  się  o u w o ln ie n iu  jeńców  
cyw ilnych , co n a s tę p u je :

Z po lecen ia  g e ń e ra ł-g u b e m a to rs tw a  w a rsz a w ­
skiego w  p a ź d z ie rn ik u  r . b. sp ecy a ln a  k o m isy a  
o b jech a ła  obozy d la  jeńców  cy w ilnych  w; Holz- 
m in d en , Cele (Zam ek) i H av e lb erg u , ab y  wy­
b ra ć  osoby, k tó re  m ogą  pow rócić  do  ojczyzny. 
S k u te k  w y b o ru  tego  by ł ta k i, iż m o żn a  było u- 
w oln ić  z Helzminden — 191 osób, z Celle — 30, z 
Havelbergu — 111, ogółem 332 osoby. Jedynie w 
9 w y p a d k a c h  m u sia n o  odm ów ić p o w ro tu , przy­
czem  w  4-ch w y p a d k a c h  chodziło  o prawosła­
w n y ch  u rzęd n ik ó w  ro sy jsk ich . J e s t  n ad z ie ja , iż 
u d a  się  w rócić  o jczyźnie ty c h  d a lszy ch  jeńców 
cyw ilnych , k tó rzy  z a trz y m a n i s ą  w  obozach  dla 
jeńców  bez poxvodów.

Na wdowy I sieroty. F . K o larz  i J . W olf posy­
ła ją  za n aszem  p o śred n ic tw em  30 k o ro n  z a  ko- 
k a r tk i  od u rz ę d n ik ó w  i ro b o tn ik ó w  ra f in e ry i na­
fty  „ A u str ia "  D rohobycz — zeb ran e  w  n iedzie lę  
d n ia  21 b. m . podczas u roczystośc i. P ien iąd ze  
te p rzeznaczono  n a  w dow v i  s ie ro ty  po leg io n i­
s tach .
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Debata polska w sepie pruskim.
W niosek konserw atystów . — Stanow isko rządu. — Protest Polaków. — 

W niosek uchw alony 180 głosam i przeciw ko 104.
W obec p rzep e łn io n e j Izby i t ry b u n  p rz y s tą p ił 

w czorj se jm  p ru s k i do o b rad  n a d  zgłoszonym  w 
p ią te k  w n io sk iem  k o n se rw a ty s tó w , w olnokon- 
se rw a ty s tó w  i n a ro d o w o -lib e ra ln y ch  w sp raw ie  
po lsk ie j. (P o d a liśm y  go p rzed  p a ru  d n ia m i — 
tw ie rd z i on, że p ro k lam o w an ie  p a ń s tw a  p o lsk ie ­
go bez w y s łu c h a n ia  o p in ii se jm u  je s t n a ru sz e ­
n iem  żyw o tn y ch  in te re só w  P ru s , ż ą d a  zabezp ie­
czen ia  in te re só w  N iem ców  w n iepod leg łem  K ró­
lestw ie , w reszcie  ż ą d a  zabezp ieczen ia  c h a ra k te ­
r u  n iem ieck iego  w sch o d n ich  p ro w in cy j p ru ­
sk ich . R e d .) .  i

W  u z a sa d n ie n iu  w n io sk u  ośw iadczy ł poseł 
Heydebrandt (k o n se rw a ty s ta ): Moi p rzy jac ie le
p o lity czn i n ie  b ęd ą  w  obecnych  s to su n k a c h  p o d ­
d aw ać  b liższem u  b a d a n iu  pow odów , k tó re  zro ­
dziły  decyzyę k ró lew sk iego  rz ą d u . Jeżeli pow o­
dów  ty c h  n ie  o m aw iam y , to  w ychodzim y z zało ­
żen ia  i  oczeku jem y, że p rzy  u p o rz ą d k o w a n iu  
s to su n k ó w  p o lity czn y ch  now ego p a ń s tw a  uw zglę  
dn io n e  b ęd ą  n ad zw y cza jn e  h is to ry czn e , p o lity cz ­
ne, w ojskow e i gospodarcze  interesa Niemiec i 
ich  trw a łe  zap ew n ien ie . N asi n iem ieccy  żo łn ie­
rze, k tó rz y  zdobyli K ró lestw o  P o lsk ie , p rze la li 
k re w  sw ą za  in te re sy  n iem ieck ie . (P o tak iw an ie ). 
Z asad n iczem  n aszem  zap a try w a n iem  jest, że n ie  
pozw olim y w  n iczem  n a ru sz y ć  charakteru nie­
mieckiego naszych pruskich prowincyi wschod­
nich. (Żywe p o tak iw an ia ) , że cokolw iek  p rz y j­
dzie, n ie  pozw olim y zan ied b ać  in te re só w  lu d n o ­
ści n iem ieck ie j ty c h  p ro w in cy i (B urzliw e o k la ­
ski).

Z a b ra ł głos minister spraw wewnętrznych 
Loebell:

Moi panow ie! P rz y jm u ję , że w y soka  Izba  w 
sw ej całości, o d su w a ją c  n a  bok w szelk ie  w ą tp li­
w ości i tro sk i, s ta n ę ła  n a  p o d staw ie  fak tó w , s tw o ­
rzo n y ch  m an ife s tem  obu  sp rzy m ie rzo n y ch  m o­
n a rch ó w . R ząd  p ań stw o w y  k ró lew sk i n a tu ra ln ie  
p o n o si sw ą  część odpow iedz ia lnośc i za  te n  k ro k , 
W  te j w o jn ie  św ia tow ej o d n a laz ły  się n iem ieck ie  
i p o lsk ie  in te re sy  żyw otne. M an ifest lis to p ad o ­
w y  w iąże  je  i uczy n ić  m a  n a  przyszłość nierozer­
walnymi. F a k t  te n  h is to ry czn y  p rzy p ieczęto w a­
n y  zo s ta ł ju ż  k rw ią , ja k ą  p rze la ły  Legiony pol­
skie u  b o k u  b o h a te rsk ic h  wojslc n iem ieck ich  i 
au s tro -w ęg ie rsk ich . (O klaski).
Państwo praskie wiernem pozostanie swemu 
narodowemu niemieckiemu zadaniu na wscho­
dzie i sp e łn ia  to  sw e zad an ie  d la  d o b ra  całego 
n a ro d u  n iem ieck iego .

R ząd  p a ń s tw a  spodziew a się z ca łą  pew nością , 
że m ie sz k a ją c y  w  P ru s ie c h  P o lacy , n ie  u szczu ­
p la ją c  sw ych  uczuć  n aro d o w y ch  po lsk ich , co raz 
to  s iln ie j się w ży ją  i  włączą, w  obow iązk i oby­
w a te la  p a ń s tw a  p ru sk ieg o .

Niemcy i Polacy w tej wojnie się zbliżyli i  bar­
dziej jeszcze się zbliżą przez utworzenie polskie­
go państwa narodowego na wschodzie. To je s t 
p ra w d ą  i m a  p ra w d ą  pozostać, a  ta  p ra w d a  bę­
dzie p rz e m a w ia ła , sko ro  po wojnie będzie się 
rozchodziło o zbadanie ustawodawstwa i  prakty­
ki administracyjnej wobec obywateli państwa 
praskiego pochodzenia polskiego. Przyszłe decy- 
zye rządu będą dyktowane przychylnością dla 
ludności polskiej. (O klaski). Na tem zapewnie­
niu, któremu także i dzisiaj Polacy mają powód 
ulać, należy obecnie poprzestać.

P rz e ję te  i  d o tąd  w ypełn ione  z a d a n ia  n iem ie ­
ck ie  P ru s  w  p ro w in cy ach  w sch o d n ich  p o zo sta ją  
w  m ocy n a  b lisk ą  i  d a lszą  przyszłość, o ch ro n a  i 
u trz y m a n ie  n iem ieckośc i, życia  i d z ia ła n ia  n ie ­
m ieck iego  w  p ro w in cy ach , gdzie obok siebie 
m ie sz k a ją  N iem cy  i P o lacy , pozo sta je  obow iąz­
k iem , k tó ry  p ań s tw o  p ru sk ie  i n a d a l w y p e łn iać

będzie d la  n a ro d u  n iem ieck iego , d la  k u ltu ry  n ie ­
m ieck ie j, d la  d u c h a  n iem ieck iego . (O klaski).

N astęp n ie  p rzem aw ia li d r  P a c h n i c k e  (po­
stęp o w a p a r ty a  lud.) i b ar. Z e d 1 i t  z (w olno- 
k o n se rw a ty s ta ).

Oświadczenie Polaków.
Z ab ra ł głos poseł ks. S t y c z y ń s k i :
Im ien iem  P o lak ó w  sk ła d a m  n a s tę p u ją c e  o* 

św iadczen ie , w  k tó re m  pow iedziane:
„M im o p rzesz ło  s tu le tn ie g o  ro zd z ia łu  w  p a ń ­

stw ow o różne  części sk ładow e, n a ró d  p o lsk i n i­
gdy  n ie  s tra c ił  u czu c ia  wspólności narodowej i 
p ro w ad z ił c iężką  w alk ę  o w olność n aro d o w ą.

U znan ie  międzynarodowego znaczenia sprawy 
po lsk ie j je s t k ro k iem  n ap rzó d  n a  d rodze do je j 
osta tecznego  ro zw iązan ia , k tó re j kon ieczność 
obecnie sobie ogólnie u św iad o m io n o . T a  k o n ie ­
czność u z a sa d n io n ą  je s t  n ie  p rzy k azan iem  s p ra ­
w ied liw ości w obec n a ro d u  polsk iego , lecz in te ­
re sem  m ięd zy n aro d o w y m , ja k o  ogó lna  g w aran - 
cya p o k o ju . M an ifest c e sa rza  n iem ieck iego  i  au - 
s try ack ieg o  przepełnia nas zadośćuczynieniem, 
pon iew aż p o w sta ł z św iadom ośc i te j kon ieczno­
ści i w  zasad z ie  u z n a je  p ra w a  n a ro d u  po lsk iego  
do u tw o rz e n ia  sam odzie lnego  p a ń s tw a .

Je d n a k ż e  w n io sek  te n  p o tw ie rd za  podn iesione  
z w ie lu  s tro n  w ą tp liw o śc i i obaw y, że ty lk o  
część n a ro d u  po lsk iego  w ejdzie  w  p o siad an ie  
w olności naro d o w ej i że n a w e t u  te j części 'wol­
ność  będzie ty lk o  n o m in a ln ą . W edle w oli w n io ­
skodaw ców , tw o rzący ch  w iększość te j Izby, m a ­
ją  być tw o rzącem u  się p a ń s tw u  p o lsk iem u  n ie ­
baw em  nałożone ta k  liczno więzy n a  p o lu  w oj- 
skow em , gospodarczem  i ogólno-po litycznem , że 
jego w olność i  sam odzie lność  będzie ty lk o  po ­
zo rną . Z resz tą  d a lsza  tre ść  s to jącego  pod  o b ra ­
d am i w n io sk u  u d o w a d n ia , że w n io sk o d aw cy  
bezpośredn io  o d rz u c a ją  p o ro zu m ien ie  m iędzy  
n iem ieck im  i p o lsk im  n aro d em . Jeże li w n iosko ­
d aw cy  m ó w ią  o P ru s a k a c h  m ó w iących  po po l­
sk u  z a m ia s t o P o la k a c h  w  P ru s ie c h , to  tem  sa ­
m em  o d m a w ia ją  n a m  nasze j od rębnośc i n a ro ­
dow ej, a  to  w  obecnej chw ili u w ażać  m u sim y  
jako prowokacyę. Jeże li d a le j w n ioskodaw cy  
już  dziś o św iad cza ją , że n ie  je s t  m ożliw em  żad n e  
u reg u lo w an ie  s to su n k ó w  w ew nętrzno -po litycz- 
ny ch , k tó re  m ogłoby n a ru sz y ć  w  ja k ik o lw ie k  
sposób c h a ra k te r  n iem ieck i w sch o d n ich  p ro w in ­
cyj P ru s , to  d o św iad czen ia  d z ie s ią tek  la t  d o s ta ­
teczn ie  n a s  n au czy ły , co to  znaczy. K oniecznością  
och ro n y  rzekom o n iem ieck ieg o  c h a ra k te ru  n a ­
szych  o jczystych  okolic  u z a sa d n ia n o  w y p arc ie  
języ k a  po lsk iego  z u rzęd u , szkół i życia  p u b licz ­
nego, a  p rzeszło  m ilia rd  m a re k  z w sp ó lnych  p ie ­
n ięd zy  p ań stw o w y ch  u ży to  n a  trw a łe  w y p ie ra ­
n ie  p o lsk ie j lu d n o śc i z k ra ju , by ch ro n ić  rzek o ­
m o n iem ieck i c h a ra k te r  części naszego  k ra ju , n ie  
dopuszczano  P o lak ó w  do o s ied lan ia  się  n a  w ła ­
sn y m  g ru n c ie  i n ie  z a w ah an o  się  n a w e t w ypę­
dzić ich  z w łasn e j z iem i p rzez w yw łaszczenie. 
W obec ty c h  n ied w u zn aczn y ch  ten d en cy j w n io ­
sk u  zakładamy przeciw wnioskowi uroczysty 
protest. Z resz tą  s ta w ia m y  w niosek , by n a d  w n io ­
sk iem  ty m  odbyło  się im ien n e  g łosow anie.

N astęp n ie  p rz e m a w ia li poseł F r i e d b e r g  
(narodow y lib e ra ł), H e r o l d  (cen trum ), S t r o ­
b e l  (soc.-dem .) i m in is te r  L  o e b e 1.

Głosowanie.
Po k ró tk ie j jeszcze odpow iedzi p o sła  Stroebla., 

p rzy s tąp io n o  do im ien n eg o  g ło so w an ia  n a d  w nio  
sk iem , k tó ry  p rzy ję to  18® głosami przeciw 181, 
przeciwko glosom centrum, Polaków, postępo­
wej partyi ludowej, socjalnych demokratów i 
Duńczyków. T rzech  posłów  w strzy m a ło  się od 
g losow an ia . N a tem  posiedzen ie  zam k n ię to .

ze sk ro m n eg o  z a s iłk u  w yżyć n ie  m o g ą  i  m u sz ą  
zarobkow ać, m u sz ą  w  d n ia c h  w y p ła ty  zw a ln iać  
się od p ra c y  i tra c ić  oczyw iście zaro b ek  za te  dn i 
co je s t  d la  n c ih  d o tk liw y m  u szczerbk iem , p o n ie ­
w aż n ie  m a ją  p rzy  k im  zostaw ić  d ro b n y ch  dzie­
ci, w ięc b io rą  dzieci ze sobą. W y czek u jąc  całe 
p rzed p o łu d n ie  z dz iećm i n a  rę k a c h  w śró d  ogro­
m nego śc isk u , u p a d a ją  ze zn u żen ia  a  dzieci 
m d le ją , ja k  to m ia ło  m ie jsce  w . d n iu  16 b. m . 
p rzy  w ypłacie .

K to  p o  t a K ic n
kins.uguuzm rrj yurejni.itxi.ir ncfzym a zasiłek , 
to je s t spocony ja k  po k ą p ie li w  łaźn i, pogn ie- 

I ciony ja k  śledź w  beczce i m a  p o ta rg a n e  u b ra -
! nie.

A przecież dałoby  się  te m u  ła tw o  zapobiedz. 
W  in n y c h  k ra ja c h  a u s try a c k ic h  (już np . n a  Ś lą ­
sku) w y p ła ta  zasiłk ó w  odbyw a się w  u rz ę d a c h  
g m in n y ch . W  G alicy i n ie  da łoby  się to  p rzep ro ­
w adzić . W  S zczy rku  pow . b ia lsk i, w ó jt śc iąg a ł 
t  każdego  z a s iłk u  po 2 k o r. m iesięczn ie  i m ia ł z 
tego  ź ró d ła  k ilk a s e t k o ro n  co m iesiąc!

W y p ła tę  zas iłk ó w  pow inno  się u sk u te c z n ia ć  
pocztą . P o cz t je s t  p rzecież  znaczn ie  w ięcej, n iż 
u rzędów  p o d a tk o w y ch . N ajlep ie j byłoby w y p ła ­
tę  u sk u te c z n ia ć  czekami. Z apobieżonoby w  te n  
sposób rów nież  n ad u ży c io m  (vide d e frau d acy ę  
M azanow skiego  w  K rakow ie), gdyż przecież n a j ­
lep iej zna  s tro n y  listonosz . W  K rak o w ie  z a m ia s t 
jed n e j k a sy  filia ln e j w y p łaca ło b y  zas iłek  k i lk a ­
naśc ie  u rzęd ó w  pocztow ych. Z n ik nę łyby  p rz y ­
n a jm n ie j ogonk i „zasiłkow e"...

P rzep ro w ad zen ie  tego w  ca łe j G alicy i p rzy sp o ­
rzyłoby ro ln ic tw u  i p rzem ysłow i sp o rą  liczbę 
d n i roboczych  w  ro k u . Z apoznałoby  lu d n o ść  
w ie jsk ą  z czekam i, co p rzy  zam ierzonem  zn ie ­
s ien iu  znacznej liczby u rzęd ó w  p o d a tk o w y ch  a  
częściow em  p rze lan iem  ich  fu n k cy j n a  u rzęd y  
pocztow e byłoby  b ard zo  k o rzy stn em .

Referat posła dra Wiktora Adlera 
w sprawie pokoju.

Z konferencyi towarzyszy niemieckich w Austryi.
Końcowym punktem porządku dziennego kon­

ferencyi państwowej socyalistów niemieckich w 
Austryi była kwestya „Proletaryat a pokój". Spra­
wę tę referował dr Wiktor Adler.

Jak donosi „Arb. Ztg.“, mówca omówił wyczer­
pująco sytuacyę proletaryatu podczas wojny, jego 
obowiązki i wynikające stąd różnice zdań. Nastę- 
gnie przedstawił starania socyalnej demokracyi 
austryackiej w sprawie jak najprędszego zakoń­
czenia wojny i oświadczył, iż sooyaliści austryac- 
cy chcą rokowań pokojowych i chcą, aby rządy 
otwarcie oświadczył}', iż prowadzą tylko wojnę 
obronną, albowiem wszelkie inne stanowisko spo­
wodowałoby napewno nową wojnę.

Socyaliści austryaccy żądają dla Austryi pokoju 
bez aneksy), dalej pragną oni wolnej Polski, wol­
nych krajów bałkańskich, a w przyszłości —  o ile 
to będzie możliwe —  swobodnego i dobrowolnego 
przyłączenia tycb krajów do Austryi, która musi 
być demokratycznsm państwem zwlązkowem, jeśli 
chce żyć.

Dalej mówca stwierdził, iż warunkiem przyszłe­
go trwałego pokoju musi być przywrócenie euro­
pejskiego prawa międzynarodowego, które powin­
no być szersze i bardziej przymusowe, niż da­
wniejsze.

W końcu dr Adler przedłożył r e z o l u c y ę ,  w 
której czytamy między innymi:

„Chociaż wstrzymanie mordów i rozpoczęcie ro­
kowań pokojowych pokojowych nie jest zależne 
tylko od pojedyóczech rządów, to jednak każdy
rząd ma obowiązek przywrócenia pokoju, tego o- 
becnie najważniejszego celu. Skłonić rząd do speł­
nienia tego obowiązku jest najwyższą powinnością 
wszystkich członków międzynarodówki proletarya- 
ckiej we wszystkich krajach.

Dzisiejsza konferencya żąda, aby w końcu ja­
sno powiedziano, iż Austrya potową jest do za­
warcia pokoju, iż celem jej także dzisiaj, jak to 
ogłoszono na początku, jest tylko obrona, a nie 
zdobycze, któreby nie tylko w przyszłości wywo­
łały nowe wojny, lecz także dla samego państwa 
musiałyby się stać źródłem zguby.

Dalej, że Austro-Węgry gotowe są współdziałać 
w utworzeniu nowego europejskiego prawa naro­
dów i chcą podporządkować się nowemu, wspól­
nemu ukształtowaniu się państw,

Wypłata zasiłków rodzinom 
zmobilizowanych.

W y p łacan ie  zasiłków  ro d z in o m  zm obilizow a­
n y ch  p rzez  u rzęd y  p oda tkow e, p o c iąg a  za  sobą 
d la  s tro n  o g ro m n ą  s tra tę  czasu  i inne  p rz y k ro ­
ści. K obiety  w ie jsk ie  m u sz ą  iść do u rz ę d u  p o d a ­
tkow ego, oddalonego  n ie ra z  o k ilk a n a śc ie  k ilo ­
m e tró w  od ich  m ie jsca  zam ieszk an ia , i tra c ą  
n iep o trzeb n ie  dw a dni, a  n a w e t w ięcej m ies ię ­

cznie. Jeżeli się  u w zg lęd n i og rom ne liczby po 
b ie ra jący ch  osób zasiłek , to  m am y  setki tysięe 
dni s tra c o n y c h  na marne. Z iem n iak ó w  n ie  był 
k o m u  kopać, bo k o b ie ty  p ie lg rzy m o w ały  do urzę 
dów  podatkow ych ,

N iem iłe rzeczy d z ie ją  się  p rzy  w yp łac ie  za s ił­
ków  tak że  w  K rakow ie . K obiety, k tó re  przecież

S u b s k r y b u j c i e m i k ą  wojenna!
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N ie m ie c c y  s o c y a ln i  ,d e m o k r a c i w  A u s t r y i  sne 
s t r a c i l i  w ia r y  w  M ię d z y n a ro d ó w k ę . P r z e c iw n ie ,  są  
o n i m o cn o  p r z e k o n a n i,  i ż  W 3kut® k w o jn y  ogro- 
m n io  w zm o żo n e  ! p r z y s p ie s z o n e  p r z e k s z t a łc e n ie  
w s z y s t k ic h  p r a le t a r y e e k ic h  i e k o n o m ic z n y c h  w a ­
ru n k ó w  ż y c io w y c h  ja k  t e ż  z a o s t r z e n ie  waiki kla­
s o w e j w e  w s z y s t k ic h  k ra ja c h  przyniesie z sobą z 
ż e la z n ą  k o n ie c z n o ś c ią  odrodzenie Międzynarodówki, 
M ię d z y n a r o d ó w k i s i ln ie js z e j ,  b a rd z ie j  św ia d o m e j 
sw y c h  p e ló w  i  z d o ln ie js z e j  d o  w a lk ,  n iż  d a w n ie j ­
s z a 11.

■i

Komunikat niemiecki.
Berlin, 21 lis topada.

U rzędow o donoszą  20 lis to p a d a :
Z a c h o d n i  t e r e n  w o jn y :  G r u p a  w o j s k  b a w a r ­

s k ie g o  n a s t ę p c y  t r o n u  k s .  R u p r e c l i t a :  A n g ie l s k a  
d z ia ł a ln o ś ć  d z ia ł o w a  b y ł a  w c z o r a j  n a  o g ó ł m n ie j  
s z ą , a  t y l k o  s i l n ą  p o  o b u  b r z e g a c h  A n c r e .  M ię ­
d z y  S e r r e  i  B e a u m o n t  o r a z  n a  n a s z e  p o z y c y e  n a  
p ó łn o c  o d  M i r a u m o n t  s k ie r o w a n o  a t a k i ,  k t ó r e  
p r z y  o b f i t y c h  S t r a t a c h  s ię  r o z b i ł y .  W  w a lc e  n a  
g r a n a t y  r ę c z n e  w y r z u c i ł  n a s z  p u ł k  p ie c h o t y  A n ­
g l i k ó w  z  z a c h o d n ie j  c z ę ś c i  G r a n d c o u r t .

W  p r z e c iw u d e r z e n ia c h  w  o s t a t n im  t y g o d n iu  
w z ię l i ś m y  d o  n i e w o l i  22  o f ic e r ó w  i  900  ż o ł n ie r z y ,  
o r a z  z d o b y l i ś m y  34 k a r a b in y  m a s z y n o w e .

W s c h o d n i  t e r e n  w o jn y :  F r o n t  w o j s k  g e n e r a ła  
p o ln e g o  m a r s z a ł k a  k s i ę c i a  L e o p o ld a  b a w a r s k ie ­
g o : P r z y  s i l n y m  m r o z ie  b y ł a  d z ia ł a ln o ś ć  b o jo w a  
w s z ę d z ie  s ła b ą .  " <

F r o n t  w o j s k  g e n e r a ł a - p u ł k o w n ik a  a r c y k s ię c ia  
K a r o la :  N a s z e  o p e r a c y e  n a  f r o n c ie  r o s y j s k o - r u -  
m u ń s k im  m a j ą  p la n o w y  p r z e b ie g .  N a  p ó łn o c n y  
w s c h ó d  o d  C a m p o lu n g  w y c z e r p a l i  R u m u n i  w  c o ­
d z ie n n y c h  n a d a r e m n y c h  a t a k a c h  s w e  p o m ie s z a ­
n e  z w ią z k i .

Bałkański teren wojny: G r u p a  w o j s k  genera­
ł a  p o ln e g o  m a r s z a ł k a  M a c k e n s e n a :  W  D o b r u d ż y  
i  w z d ł u ż  D u n a j u  a ż  d o  p o r t u  C i u l n i t a  na w s c h ó d  
o d  S y l i s t r y i  o g ie ń  d z ia ło w y .

F r o n t  m a c e d o ń s k i :  Z a ję c ie  n o w y c h  p o z y c y i  n a  
p ó łn o c  o d  M o n a s t y r u  o d b y ło  s ię  b e z  p r z e s z k ó d  
ze  s t r o n y  n ie p r z y j a c ie la .

N o w e  n ie m ie c k ie  s i ł y  d o t a r ł y  d o  s t r e f y  b o jo -  | 
w e j.

N a  f r o n c ie  M o g le n y  o d p a r l i  B u ł g a r z y  a t a k i  ; 
s e r b s k ie  k o ło  B a h o v a  i  T u s in .

P ie r w s z y  g e n e r a ln y  k w a t e r m is t r z :  Ludendorff

Z miasta i z kraju.
Uczczenie pamięci Henryką Sienkiewicza.

K o m is y e  w s z y s t k i c h  g r u p  R a r ly  m ie j s k ie j  z e ­
b r a ł y  s ię  w c z o r a j  p o p o łu d n iu  | p o d  p r z e w o d n i ­
c tw e m  p r e z y d e n t a  m ia s t a  if. u c h w a l i ł y  n a  w n io ­
s e k  p r e z y d y u m  u z u p e ł n io n y  w  c ią g u  d y s k u s y i  
n a s t ę p u ją c y  s p o s ó b  u c z c z e n ia  p a m ię c i  H e n ry k a  
S ie n k ie w ic z a :  1. o d b y ć  u r o c z y s t e  p o s ie d z e n ie  
R a d y  m ie j s k ie j  w e  ś r o d ę  d n ia  2 2  b . m . o  g o d z .  6 
p o p o łu d n iu ,  j a k o  w  d n iu  p o g r z e b u ;  2. p r z e d s t a ­
w ić  R a d z ie  m ie j s k ie j  w n io s e k  u r z ą d z e n ia  p o ­
g r z e b u  w  K r a k o w ie  i  złożenia zwłok w grcbio z a ­
służonych na Skałce, w  p o r o z u m ie n iu  z  r o d z in ą  
z m a r łe g o ,  z  r e p r e z e n t a c y ą  K r ó le s t w a  P o ls k ie g o  
i  W y d z ia ł e m  k r a j o w y m ;  3 . n a d a ć  u l i c y ,  p r z y  
k t ó r e j  S ie n k ie w ic z  w  K r a k o w ie  z w y k ł  b y ł  m ie ­
s z k a ć ,  n a z w ę  Sienkiewicza i  w m u r o w a ć  p ł y t ę  
p a m ią t k o w ą  w  o d n o ś n y m  d o m u ;  4. z a in i c y o w a ć  
p o s t a w ie n ie  S ie n k ie w ic z o w i  p o m n ik a  w  K r a k o ­
w ie  z  o d p o w ie d n im  u d z ia ł e m  g m in y  w  k o s z t a c h  
je g o  b u d o w y .  N a  r a z ie  z a ś  r o z p is a ć  k o n k u r s  n a  
p o m n ik  w ś r ó d  a r t y s t ó w  p o ls k i c h .

W Kolegium wykładów naukowych z a in a u g u ­
r u j e  w e  w t o r e k  d r  S t a n is ł a w  Z a t h e y  s w o je  w y ­
k ł a d y  p . t . „ P r o b le m y  l i t e r a c k i e  w  w ie k u  X V I I I  
i  i c h  w y r a z  w  l i t e r a t u r z e  p o l s k i e j 11. W e  ś r o d ę  
w y k ł a d  r e d .  d r a  A n t .  B e a u p r e .  W e  c z w a r t e k  z a ­
m ia s t  w y k ł a d u  d r a  R e is s a  —  w y k ł a d  d r a  R e in ­
h o ld a .  W  p ią t e k  z a ś  p o  w y k ł a d z ie  r e d .  K .  C z a ­
p iń s k ie g o  o d b y ć  s ię  m a  k o n s t y t u u j ą c e  z e b r a n ie  
S e m in a r y u m  s p o łe c z n e g o  ( r o z b ió r  „ C o n t r a t  S q -  
c i a l “  R o u s s e a u ) .

Biblioteki wędrowne. I s t n ie j ą c e  j u ż  o d  k i l k u  
l a t  p r z y  U n iw e r s y t e c ie  L u d o w y m  b ib l i o t e c z k i  
w ę d r o w n e  im .  J ó z e f a  K w ia t k a ,  p o d ję ł y  z n o w u  
s w o ją  d z ia ł a ln o ś ć ,  p r z e r w a n ą  n a  j a k i ś  c z a s  
w s k u t e k  w y p a d k ó w  w o je n n y c h .  I n s t y t u c y a  b i ­
b l io t e c z e k  w ę d r o w n y c h  m a  z a  z a d a n ie  d o s t a r ­

c z a n ie  k s ią ż e k  m ie is c o w o c ś io m ,  p o z b a w io n y m  
b ib l io t e k ,  d o s t ę p n y c h  d la  o g ó łu .  Z a d a n ie  to  r o ­
z w ią z u je  p r z e z  w y s y ł a n ie  k o m p le t ó w  k s ią ż e k  d o  
t o w a r z y s t w  r o b o t n ic z y c h ,  C z y t e ln i  lu d o w y c h ,  K ó ­
ł e k  s a m o k s z t a ł c e n io w y c h ,  S z k ó ł  lu d o w y c h ,  n a ­
u c z y c i e l i  i t p .  ( k t ó r z y  z a jm u j ą  s ię  d a ls z y m  i c h  
r o z p o ż y c z a n ie m ) .  W y s y ł a n e  s ą  k o m p le t y ,  s k ł a ­
d a ją c e  s ię  z  2 0 — 50 t o m ó w ,  z a le ż n ie  o d  i l o ś c i  c z y ­
t e ln ik ó w ,  w  c z e m  p o ło w ę  s t a n o w i  b e le t r y s t y k a ,  
p o ło w ę  d z ia ł  n a u k o w y .  K s i ą ż k i  s ą  d o b ie r a n e  
k a ż d o r a z o w o ,  o d p o w ie d n io  d o  p o z io m u  u m y ­
s ło w e g o  c z y t e ln ik ó w .  O p ła t a  z a  w y p o ż y c z e n ie  
w y n o s i  1 k o r .  z a  k a ż d e  10 k s ią ż e k  n ą  p r z e c ią g  
3 m ie s ię c y  i  1 k o r .  t y t u ł e m  k o s z t ó w  a d r a iń i s t r a -  
c y i .  K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i  z a m a w ia j ą c y .  I n ­
f o r m a c y i  b l i ż s z y c h  u d z ie la  i  z a m ó w ie n ia  p r z y j ­
m u je  Z a r z ą d  b ib l i o t e k i  w ę d r . ,  K r a k ó w ,  u l .  D u ­
n a je w s k ie g o  7.

Zjazd powiatu stopnickiego z ie m i K ie le c k ie j  w  
l ic z b ie  1 5 0 0  u c z e s tn ik ó w ,  o d b y ty  dn . 12  lis to p a d a  
1 9 1 6  w  B u s k u ,  u c h w a l i ł  w y s ła n ie  w y r a z ó w  c z c i  
i u z .n an ia  w o d z o w i P o ls k i  w  w o jn ie  o b e cn e j —  J ó ­
z e fo w i P i ł s u d s k ie m u  o ra z  w y r a ż e n ia  w ia r y ,  że  na  
c z e le  a r m i i  p o ls k ie j  s ta n ie  t y lk o  P ił s u d s k i,  n ie z ło ­
m n y  b o jo w n ik  o  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć .

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
W to rek : „Z ło ta  czaszka".
Ś roda: „Z ło ta  czaszka*.
Repertuar teatru ludowego miejskiego.
W to rek : „G w ia zda  Sybery i* .
Ś roda: „D om ek trzech  dz iew cząt” .
C zw artek: „Teść*.

■Piątek: „D ooko ła  m iłości* .

Filia e. Ł uprzyw* gal. akcyjnego

Banku hipotecznego
w  K r a k o w i e

obniża oprocentow anie w kładek na 
rachunek bieżący, książeczki rachun­
ku b ieżą ceg o  i książeczki w kładkow e
od stycznia 1917 na 4%.

R ZĄ D O W O  UPRAWNIONA §
°  FABRYKA W0D MINERALNYCH SZTU- g
□  CZNYCH i SPECYALNYCH LECZNICZYCH a
a  pod: f irm ą  P
□
□
Oo  u 
a

K. Rżąca i Chmurski §
w Krakowie, ulica św Gertrudy 4 g

w yrab ia  pod kon tro lą  k o m isy i p rzem ysłow ej Tow arz. p j 
*=J Lek . k ra k . polecone przez toż Tow arz. W O D Y  {rj 
y j M lK E R f l L t iE ,  odpow iadające sk ładem  chem icznym  ją  
ją  w odom : B iliń s k ie j,  G iesh flb le rs lr ie j, Se lte rsM e j V ićh y , O  
ją  M aryenbadzk ie j, Hom burg , K iss ingen , ^tudzież sp«- t j  
t j  cyalne leczn icze, ja k :  litow ą , b rom ow ą,'jodow ą, że- tj  
t j  laz istą , kw aśną, o raz wody mineralna normalne z prze- t j  
ją  p isu  P ro f. Jaw orsk iego . - -S p rzed a ż  częśc iowa w  apto- ‘ {ą 
t j  kach  i  d rogue rya ch .—  C e n n ik i na żądanie franko . U

Ulema więcej bólu zębów
i an i bezsennych  nocy. „F ID ES*  uśm ie rza  
b ó l d z iu raw ych  zębów, jako te ż reum aty- 

I czne bó le  zębów , gdy in n e  ś ro d k i n ie  sku- 
| tku ją . G d yby  n ie  sku tkow ało , zw raca  s ię  
' p ien iądze . Cena K  1'50, 3 tu b k i K  4"—  

6 tub  K  5-50. N iem a  w ięce j k am ien ia , śn ieżno  b ia łe  zęby 
o trzym acie  przez u życ ie  „E lta  F lu id *  do zębów . N a tych ­
m iastow e dz ia łan ie . —  Cena K  2 '— , 3 f la s z k i K  5 '— .

K ISM E SSY , Kaschau , I. Postfach  12/Z. 52 Ungarn .

SM  Z OCR. OBPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
CENTRALA DLA GALI­
CYI, BUKOWINY I KRÓ­
LESTWA POLSKI EGO

KRAKÓW 
| UL, FLORYAŃSKA 28

Tel. 1416.

JU Ż  W Y S Z E D Ł

K A L E N D A R Z Y K i i  
K I E S Z O N K O W Y ; ;

Z N O T E S E M
N A  R O K  1 9 1 7

i  zaw iera:
Kalendaryum . K ro n ik a  wojennna: II i III ro k  wojny. 
Zw ią zk i zaw odow e w  czasie wojny. K o sz ta  dw óch 
la t wojny. S tra ty  w  ludziach. Zasiłk i d la  inw a lidów , 
ich rod z in  o raz rod z in  poległych. C zy  superarb itro- 
w an i bez pensyi inw a lid z i mogą o trzym ać pensyą 
in w a lid ó w ?  Podw yższen ie  za s iików  d la  dzieci do 
8 ro ku  życia. P raw a  hand low ców , pow racających 
z wojska. N ow e  p rzep isy  pocztowe, ważne od 1-go 

październ ika 1916.
KALENDARZYK KOLEJARSKI. 

O rgan izacya centra lna w  latach 1914— 1916. Tabela 
turnusow a. Zap isk i dla personelu m aszynowego. T a ­

bele d la poborów  i d la potrącań. 
D z i e n n i c z e k  n a  r o k  1917. —  N o t e s .

Cena 1 K. — Odsprzedawcom 25%  rabatu.
W ysyłka tylko za zaliczką lub za poprzedniem 
nadesłaniem gotówki do Administracyi „Na- 
przodu“, w  Krakowie, ul. Dunajewskiego 5.
Zam ów ien ia bez nadesłania z  góry należytości n ie  
będą Stanowczo uw zg lędn iane. Posyłając na leżytość 
w raz z prenum eratą na leży to  uw idoczn ić  na od­

c inku  przekazu lu b  czeku.
Na przesyłkę 1 kalendarza można nadesłać 

należytość 1 Kor. markami.
O p la ta  po rta  10 hal. za w ysy łką 1 kalendarza.

Nieustająca Wystawa 
Ligi Pomocy przemysłowej

Kraków, ul. Straszewskiego 28.
W y b ó r now ych, n a  sezon  p rz e d św ią te cz n y  p rz y ­
go tow anych  w y ro b ó w : K uim y, h a fty , k o sze  na  
p ap ie ry  i k w ia ty , rnajoiika, p ap ie r  lw ow skiej 
fab ryk i N ieipojjewskiego, p e r lu m e ry e  — po n a d e r  

u m ia rk o w an y ch  cenach .

!! Nowość!!
Podeszwy
zastępujące s k ó r ę ,  bardzo 
trw ałe . —  Para Koron 4

po leca f irm a

ignaey RajaB i Syn
w Krakowie 

Rynek główny, róg ul. św. jtnny.

%jako te ż i  in ne  
nadające się  do b u c ikó w  z 
d rew n ianem i podeszw am i 

kupuje  
R u d o lf  R ic h te r ,  B e r n o ,  

S ch re ibw a ld s lrasse  28.

Używane flaszki
z w ody  m inera lne j w ie lko ść  
V 2, 3/i i  V i  lit ra  kupu je , p lą ­
cąc na jw yższe  ceny, fab ryka  
„Iskra*, K ra kó w , Łob zow ska  8

M im o , że w sku tek  w o jny  
tow ary  znaczn ie  podroża ły , 

firm a

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje  tow ary 
po nadzw ycza jn ie  
o izk ieh  cena ch .—  
1 B ry ta n ia  A n k e r 
R em on to ir system  
R oskop f 7. szw aj­
ca rsk im  w e rk iem  

i p ię knym  łańcuszk iem  ty lko  
ze IĆ 590. A m e ryka ń sk i e le­
k try czn y  z ło ty  R em on to ir k ie ­
szonkow y z m a rką  „Sp lend it*  
nadzw ycza j p ła sk i kaw a le rsk i, 
36 god z in  id ą cy  w raz z p ię ­
knym  łańcuszk iem  K  6-7&. 
S reb rn y  R o skop f o 3 kope r­
tach bardzo s iln y  K 18’— . S ta­
low y  d am sk i R em on to ir K. 
10'— .B u d z ik  na jlepszy K  5-50. 
Łań cu szk i srebrne  od K  3 '— . 
Zega rk i złote  dam sk ie  o d K  40. 
^  Bogate lustrowane cenniki 
na żądanie darmo i opłatnie.

S W  D A R M O
o trzym a każdy  na żąda­
n ie  g ł ó w n y  k a t a l o g ,
k tó ry  zaw ie ra  w ie lk i w y ­
bó r różnego rodza ju  in ­
strum entów  m uzycznych.

i ®
Skrzypce  do n au k i i  kon ­
certow e K  8'GO, 9 '60,10'80, 
12 50, 16-50, 22-50, 28'50 
i  w yże j. D obre  ha rm on ie  
z sam ouczk iem  według 
w ie lko śc i po  K . 8"60,10"50, 
U - — , 15-— , 20'—  do K . 
150-— . B ez r y z y k a ! W y­
m iana dozw o lona lu b  zw ro t 
p ien iędzy . W y sy łka  za po­

bran iem  przez
Dom Wysyłkowy Hanns Konrad

c. i  k .,nadw orny  dostawca 
B ru x  N r. 1359 (Czechy) 
E kspo rt do w szys tk ich  czę­

śc i św iata.

I
DROHOBYCZ

do sta rcza  każdej gospo ­
d yn i 4V-2 kg. najlepszej 

palonej

za k o ro n  25,— op ła tn ie  
za pob ran iem .

„National'* je s t  k o r z y s tn ie
z  g w a ra n c y ą  do  rfabycśa .
Wiadomość: Juliusz Hecker,
K r a k ó w ,  R y n e k  32 , II. p.

Ma® I M i
drzew ny  poszuku je  zajęcia . 
A d re s : J. Tokarz, N ow y Sącz, 

M a te jk i 5.
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